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Przykład mądrości, która w pokorze uznaje, że głupota istnieje.

Arystoteles – Stagiryta

Podobno niekoniecznie był urodziwy, miał chude nóżki, maleńkie oczka, ale za to nosił się elegancko, wkładał pierścienie i dbał o zarost. Tak przynajmniej donosi dobry szperacz Diogenes Laertios. Uczył innych, przechadzając się i rozprawiając ze swymi uczniami. Dbał o piękno mówienia i tego też wymagał w swojej szkole. Najbardziej znanym jego wychowankiem był Aleksander Macedoński (do dziś badacze nie mają jednoznacznej opinii, jaki miał na niego wpływ, a jeśli miał, czy to wyszło na zdrowie tzn. ludzkości).
„Korzenie wychowania są gorzkie, ale owoc jest słodki”.

Przez około 20 lat sam zdobywał wiedzę u Platona, ale droższa od mistrza była mu prawda, więc kiedy uznał, że w Akademii jej nie znajdzie, odszedł. Mawiał, że „by robić postępy trzeba iść za zdolniejszymi, nie oglądając się na słabszych”. W szkole przez siebie założonej wykładał 13 lat. Zdobywanie wiedzy i jej przekazywanie było dla niego treścią życia. Uważał, że ludzie wykształceni różnią się od niewykształconych tak jak żywi od umarłych. Był człowiekiem konkretu, czego dowodem jest testament, który po nim pozostał. Rozporządza  w nim losami dzieci i majątkiem, przewidując różne ich koleje losu i osobiste decyzje. 

 „Jak wzrok przyjmuje od otaczającego powietrza światło, tak dusza bierze je od nauki”.

O bogactwie zainteresowań i wszechstronności wiedzy Arystotelesa świadczą jego rozprawy. Starał się bowiem poznawać, a więc rozświetlać swoją duszę, najpełniej jak potrafił. Teraz nastąpi najdłuższy nawias, jaki zdarzyło mi się w życiu popełnić, ale wypada podać choćby niewielki zakres tematyki tych dzieł, które po nim pozostały, by wyobrazić sobie ogrom pracy, którą w życiu wykonał (pisał m.in.: o retoryce, sofistach, miłości, wychowaniu, przyjaźni, naukach, zagadnieniach, przeciwieństwach, gatunkach i rodzajach, twierdzenia o cnocie,  namiętnościach, czyli o gniewie, o etyce, elementach, wiedzy, zadaniach, pytaniu i odpowiedzi, o sylogizmach, metodyce, matematyce i o pięknie. Pisał wykłady o polityce i sprawiedliwym postępowaniu, o sztuce wymowy, wielkości, o naturze, fizyce, pitagorejczykach, zwierzętach, roślinach, sztuce leczenia, studiach astronomicznych, o ruchu, muzyce. Prowadził studia nad pamięcią, poetyką, tragedią, przysłowiami i mechaniką… wystarczy, choć to nie koniec). Diogenes Laertios podaje, że Arystoteles pozostawił po sobie ponad 400 pism, choć dziś wiele jego badań przebrzmiało, szczególnie te, które dotyczyły rozwoju nauk przyrodniczych, ale to były ich początki. Bezdyskusyjnie natomiast jego myśl zaowocowała w metafizyce, logice, etyce, koncepcjach społecznych i politycznych, w badaniach literatury.
Za najważniejsze w życiu uważał dążenie do cnoty rozumianej jako szczęście, które dają dobra duchowe. One były one dla niego priorytetowe, ponad dobrami cielesnymi, takimi jak: zdrowie, siła, piękno i zewnętrznymi: bogactwo, urodzenie, sława, dlatego za pomocne do zdobycia cnoty uznawał nauki oraz doświadczenie. Wiedział, że mędrcy też nie są wolni od namiętności, chodzi jednak o to, by nad nimi panować.

Z relacji międzyludzkich szczególnie cenił przyjaźń, ponieważ ona pozwala na wspólne rozważania spraw ważnych i najważniejszych, a jej wyrazem jest troska o wzajemny rozwój. Rozumiał ją jako „równowagę życzliwości wzajemnej”.
Poznając rzeczywistość Arystoteles mówił o potrzebie właściwej miary we wszystkim, (między nadmiarem a ubóstwem). I tak np. odwaga znajdzie się między zuchwalstwem a tchórzostwem, skromność między pychą a pokorą, panowanie nad sobą między szaleństwem a niezdecydowaniem, wesołość między błaznowaniem a ponuractwem. Arystoteles nie upraszczał, wiedział, że złoty środek nie obejmował czynów niegodziwych.  

Uważał, że warto młodych, w czasie przeżywania przez nich wielu przeciwieństw, przygotowywać do dojrzałości. Uczyć nie tylko rozpoznawania właściwej miary, ale i życia według niej, ponieważ „wykształcenie jest w chwilach pomyślności ozdobą, a w chwilach nieszczęścia – schronieniem”. 

Nie da się zakwestionować jego zasadniczego wpływu na naszą kulturę i cywilizację, zresztą po co…?

Arystoteles, lata życia 384 – 322 przed Chrystusem.
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